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r o w d y  rów nym , m iarow ym  krokiem oddziały pi© 
cho tj przeszli m arynarze, potoczyły się ba terys ar 
ty le ry i t,olowej, a w reszcie zaszumiały barw ne cho­
rągiew ki szw adronów  ułańskich.

Św ietna postaw a żołnierzy naszych wzbudzili 
ogólny zachw yt, z podziwem p strzy li na nio goście 
paryscy .

W  czasie uroczystości P lac Napoleona byl p ra ­
wie zupełnie pusty . Tylko niewielkie stosunkowo 
grono osób, przew ażnie w ojskowych dopuszczono 
pod pomnik. Dopiero po odjtżdzie Naczelnika P ańs 
tw e  tłum y, zebrane w  bocznych ulicach, p rze­
darły kordon i zalały morzem głów  cały plac Na- 
poleom.. W śród  tego tłum u w racał p o szo  do domu 
jen. N iessel, w śród niem ilknących okrzyków , taraz  
dopiero ożywionych rzesz, dających w yraz serdecz­
nym uczuciom dla F raacyi,

O godzinie 1 po południu odbyło sią uroczyste 
otw arcie w ystaw y Napoleońskiej. W stęgę  inaugura­
cyjną przeciął Naczelnik Państw a. Na uroczystości 
L*ył obecny nuneyusz papieski, R a tti, przedstaw iciele

i wzbudzą w iarą w  lepszą przyszłość w śród mą- 
czeńskich braci naszych na Oórnym Śląsku.

Jen . Sikora®  podkreślił niew zruszoną łączność 
Polski z F rsncyą i w ykazał dziejowe znaczenie Na 
poleona w rozwoju techniki wojennej w Polsce i \7,y- 
sz k o b iru  żołnierza naszego, a rreszcie zaznaczył 
w ydatną pomoc Francuzów  w  tw orzeniu  obecnej 
arm ii polskiej.

Jen. Niessel skreśli! piąknt, charak terystyką Na 
poleona jako żołnierza, o rganizatora i prawodawcy, 
oraz symboliczne już niemal jego znaczenie jako 
cbrońcy wolności walczącego przeciw  ciemiężycielom 
jej, odwiecznym w ro g o n  Polski —  Niemcom i Rosyi. 
Z chwilą, gdy w  kilkadziesiąt la t po śm ierci w iel­
kiego Cesarza rewolucya pizyw róciłs Francy! jeg c  
zwłoki, gdy  spoczęły one m  kościele Inw alidów , 
odżyły hasta  wolności, a prm iąć wielkiego ich obrońcy 
trw ać  będzie wiecznie nie ty lko  w śróu Francuzów , 
lecz u  w szystkich narodów św iata.

Przem ówienie pułk. Kubiala zakończyło Akadem ię, 
poczem odbyło sią przedstaw ienie  w T eatrze  W ielkim

ny, odpowiadający wielkiemu św iętu  so ja s iu  polsko- 
francuskiego.

* *
*

Z okazyl uroczystości Napoleońskiej w ydal N a­
czelny W ódz następujący rozkaz dzienny:

Żołnierze I
Sto la t  tem u na dzikiej sm utnej w yspie, rzuco­

nej w  przestw orza Oceanu, zm arł największy żoł­
nierz św iata, najśw ietn iejszy wódz Napoleon. Na

święto Napoleońskie w , rszaw ie : Po akcie odsłonięcia pomnika Napoleona U stóp pomnika Naczelnik Państwa 
otoczeniu kardynała ż akowskiego, jenerałów Hallera, N’iossei’a i innych uczestników. Fot, M. Faks — Warszawa,

państw  zagranicznych i m isyi wojskow ych, Dele- 
gacye piry& dej i warszawskiej Rady m iejskiej, je- 
J l^ tek w ie : Michaelis, H »ller, Rozw adow ski i inni. 
^ys iaw id  przedstaw ia s :ę okazale i ząjąła dziesięć 
. 1*' .W  udekeronaw anej sali na w zniesieniu, złożono 
Pamiątki Napoleońskie, przyw iezione przez aelegacyę
* P aryżs,

O godzinie 6-45 odbyła się uroczysta akademia
*  **“  ratuszow ej wypełnionej szczelnie wyborowfc 
■uDiicznoślęią, Przybycie gen. NiessePa, m arszałka

ąmpczyńskiego i delegatów  m iasta P aryża  w itano 
0wttcy i“ ie. O godz 7 1 5  przybył p. Na­

czelnik Państw a.
§ iV 0twS2y  przemówi! p. prezes Baliński w itając 
ęi*", zeŁt*ntów m iasta P aryża  i oznajmiając, że ob- 
w ic. j.i5°,czn*cy  Napoleońskiej odbyw ają się we 

ystkich m iastach polskich, a dodadzą one otuchy

Urozmaicony i starannie ułożony program  roz­
począł się z chwilą przybycia Naczelnika P ań s­
tw a  odegraniem H ym nu Narodowego oraz Marsy- 
lianki, poczem nastąp ił?  deklamacye w ierszy Or O ta 
przez p. M ieczysława F renk la  i W acław a Brzezińs­
kiego, śpiew  p. Comte W ilgockiej i p. A leksandra 
Michałowskiego, p rodukcje  chóru i o rk iestry . E n ­
tuz jazm  ogólny wzbudziła odsłaniająca się przy  
dźwięk&ci- M arsy liam i apoteoza Napoleona w  pięk­
nym nkbdzie  p. W incentego Drabika,

OaęśĆ d ługą  program u wypełnił 3 ci a k t „A idy“ 
z  bardzo efektow nym  baletem  przy udziale p. Szmol- 
cówny.

Sala wypełniona po brzegi w ytw orną publicz­
nością przybraną w  stro je  w ieczorowe i barw ne 
uniform y galow e przedstaw iała się bardzo efektow­
nie, a nastró j w  niej pnnowdi podniosły i serdecz­

Pelsflaoyft paryskiej Eaóy miejskie) w ifa»asruwie:
Członkowie delegacyi opuszczają po nroczyytem przyjęciu 
dworzec kolejowy w Warszawie. 1) przewodniczący de- 
legacyi Corbeiller, 2) jen«u-?ł Niessel, 8) prezes Rady 

m. Warszawy Baliński. Fot. M. Fnkn. Warszawa.

widownię w ojny w  młodym jeszcze w ieku rzucił go 
geniusz franeaski, k tó ry  kraj ten  zmusił * męce 
w isln ciężkich w alk  rodzić now e' w zory życia na, 
ziemi i postaw ił /g o jjn ię d z y  wodzami wojennymi, 
gdy w szystk ie inne państw a zag ra ła ł?  by tow i F ra n ­
cy!, w  w alce z nowinkami rew ulucyi. O dtąd zw y ­
cięstwo, najsłodszy owoc trudów  i wysiłków- żoł­
nierskich, na długo zastała  związane ze.sztandaram i 
Francyi. Pod  brzemieniem J e g o  śu ia tu eg o  geniuszu 
wychow ało się liczne grono dzielnych żcłnieizy , 
k tó re  E aropę ówczesną napełniło szumom bitew nym  
i głośnem i zw ycięstw am i. Pod tw ardą, lecz niezw y­
kle um iejętną jego ręką, chłopcy stajenni, podofi­
cerowie i młodsi oficerowie przekształcali się w naj­
w iększych jego pomocników m arszałków  Francyi, 
wielkich żołnierzy, k tó rzy  skalę zwycięstw prze­
chodzili szybko i z ła t  wością. Czyr.ami swoimi i bo­
jam i pozostaw ił Napoleon tak  św ietne i niezapeni- 
n lane w zory sztuki w ojow ania, że póki na świecie 
całym zostanie choćby jeden żołnierz szukający 
w  trudzie zagadki zw ycięstw a, póki będzie człowiek 
badający tajem nice sztuk i dowodzenia, póki ladzia 
będą szukali odpowiedzi na pytanie, J a k  w  ręku 
człowieka m ogły się zmieścić p ioniny bitew ne tak 
silne, że w  ich ogniu spalają s ’ę i kruszą, jak  nikłe

Święta Napoleońskie w W aniow ie: Defilada kawaleryi i piechoty przed pomnikiem i uczestnikami aktu odsłonięcia. Fot, M Fuks Warszawa.


